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Dodafeh literacki „Hupjepa Ł>tootoshiego“
pod kierownictwem  Bolesława W ysłoucha

Aleksander Fredro.

sto trzy lata od daty urodzenia 
się Aleksandra hr. Fredry, staje 
we Lwowie, w miejscu jego  nie­

mal rodzinnem, w miejscu największy eh jego  
tryumfów, pomnik m ający uczcić i ucieleśnić 
zasługi tego naj pierw­
szego w istocie, a jak 
d o tą d , najznakom it­
szego z polskich kome- 
djopisarzy.

Z  długiego, bo 83- 
letniego jego  żywota 
(1793 — 1876) zaledwo 
mała cząstka, zaledwo 
lat piętnaście od roku 
1820, tj. od daty w y ­
stawienia pierwszej je ­
go komedji we (Lwowie, 
do r. 183ó tj. chwili 
kiedy schłostany przez 
krytykę- Seweryna. G o­
szczyńskiego, zamilkł, 
należy do literatury.

Prócz innych przy­
czyn także może ten 
krótki okres działalno­
ści, ściśle związany z 
Jedną chwilą, z jednym 
nastrojem społecznym, 
jest przyczyną, że twór­
czość Aleksandra hr.
Fredry w niewielkim 
stosunkowo przeciągu
pzasu była kolejno i niepoznaną i ocenioną 
i niedocenioną i przecenioną, aż teraz coraz 

ardziej usuwa się w atmosferę archiwalną, aby 
am zająć jedno z najpoczestnieiszych mieisc.

Przy rozpatrywaniu, jak  oceniono u nas 
działalność tego pisarza, rozróżnić trzeba sta­
nowisko, zajęte względem niego przez krytykę 
a przez publiczność. Te dwa czynniki dość 
często różnią się w zapatrywaniach na dzieła 
literackie, lecz podczas gdy  zazwyczaj słuszność

jest po stronie krytyki, 
tym  razem, w odnie­
sieniu do Fredry, pu­
bliczność lepiej i tra­
fniej, nie powiem y zro­
zumiała i pojęła, ale 
odczuła i oceniła go 
jako autora.

K rytyka była naj­
pierw dla niego prote­
kcjonalnie pobłażliwa, 
potem G oszczyńsk i, 
m im o, iż przeważna 
część jego  zarzutów 
była  słuszną, na ogół 
za ostro zmasakrował 
jego  kornedje, nakoniec 
w większą jeszcze prze­
sadę wpadła moda naj­
nowsza, zainaugurowa­
na przez hrabiowskie 
studja Stanisława T ar­
nowskiego, a polega­
jąca na bezwzględnem 
i bezwarunkowem u- 
wielbieniu wszystkiego, 
co z pod pióra Fredry 
w yszło, na stawianiu 

go jako dramaturga na czele naszych pisarzy 
nawet przed Słowackim, a jako poety na równi 
z Mickiewiczem, a może nawet w yżej niekiedy 
od niego.



Publiczność clo takich ekstrawagancji ni­
gdy  się nie posuwała. Przyjęła jego  utwory 
na scenie odrazu dobrze, oklaskiwała je  go­
rąco, mimo, że poeta pod wpływem  obrażonej 
dumy zamilkł po krytyce Goszczyńskiego, 
oklaskuje i d z iś , cbociaż nie jest to już  entu­
zjazm dla dzieł, m ających znaczenie bezwzglę­
dnej św ieżości, ale pjetyzm  dla utworów w y ­
bitnych, wdzięczność dla wielkiego talentu za 
mile spędzone chwile, a nawet lata całe. Uczu­
cie jednak to , mimo niezaprzeczonego w iel­
kiego ciepła , jest w takim stosunku do uczu­
cia uw ielb ien ia , żywionego przez nasz ogół 
dla Mickiewicza, jak i będzie pom iędzy lwow­
skim pomnikiem dla Fredry, a m ickiew iczow ­
skim w W arszawie. I to jest właściwa miara 
i cena właściwa.

Panegiryczny a stronniczy, powiedzm y 
nawet tendencyjnie partyjny, czy kastowy ton 
uw ielbienia, który uważają sobie k rytycy  za 
.obowiązek przyjm ować, skoro biorą do ręki 
dzieła Fredry od czasu, jak  ich tego nauczył 
p. Tarnowski, wyrządza nawet wielką krzyw ­
dę temu wielkiemu i potężnemu talentowi, 
budząc bowiem w trzeźwo m yślących umy­
słach opozycję , nie pozwala na właściwe go 
ocenienie.

I  tak uznano Fredrę genjuszem , chociaż 
znakomitym dziełom jeg o  brak zasadniczych 
cech genjalności. Brak im tej świeżości, która 
sprawia, że dzieło genjalnego autora n igdy się 
nie starzeje, autor nie dał w nich nic zupeł­
nie nowego, a przytem talent jego  jest nad 
wyraz jednostronny, choć w jednostronności 
potężny.

Fredro chw ytał jedynie znamiona chara­
kterystyczne postaci, zatrącających o karyka­
turę, rozdym ał je  i przedstawiał z niezrównaną 
plastyką , bawiąc w ten sposób i poryw ając 
publiczność.

A le sytuacje, na których tak wielka część 
komizmu spoczywa, u niego są bardzo prymi- 
tyw ne, pom ysł i akcja słabe i nieprawdopo­
dobne, a przytem nieraz skądinąd zapożyczone 
(dajm y na to „Pan Jow ialski“ ). Sceny nieko- 
m iczn e, zwłaszcza uczu ciow e, trącą szablo­
nem, a postacie kobiece blade i nic nie mó­
wiące. W yjątek stanowią „Śluby panieńskie", 
a raczej jedna jedyna w nich scena, mianowi­
cie pisanie listu.

Rzecz prosta, że stokroć większe zalety 
okupują te wady, całość jednak nie daje Fre­
drze prawa do genjalności i pozostawia mu 
zaszczytną rangę oficera w armji, której jene­
rałami i marszałkami są inni.

B yć może, iż talent Fredry b y łb y  zajął 
inny, znacznie w yższy szczebel w naszej lite ­
raturze, gdyby  na przeszkodzie mu nie stanęła, 
do dziś z naszego społeczeństwa szlacheckiego 
nie wykorzeniona, wada dyle tan ty  zmu. Uro­
dzony r. 1873 w Surocliow ie, w ychow ał się

w Beńkowej Wiszni w Samborskiem, a nauka jego 
niewiele się różniła od zabawy, przeplatanej 
jako jedynym  środkiem pedagogicznym , czyn- 
nemi admonicjami nauczyciela. Piętnastoletni 
chłopak w ysłany został następnie do Lwowa, 
aby tu dokończyć wykształcenia tańcami, fech- 
tunkiem i robieniem parady konno przed 
oknami panieńskich pensjonatów. Ta epoka jego 
życia, zakończyła się wcale pięknie : przyszły 
autor „Ślubów panieńskich8 wstąpił do wojska 
ks. warszawskiego, a lata od r. 1808 do 1814, 
spędzone w armji napoleońskiej, by ły , powie­
dziawszy prawdę, jedyną szkołą, jaką Fredro 
w życiu przeszedł, dostarczyły mu materjału 
na całe życie do twórczości i działalności pu­
blicznej. W  wojsku zaczął literacką karjerę od 
niem etrycznych wierszyków pochwalnych, i od 
stokroć więcej niż pieprznych i paprycznych 
poematów. W  roku 1815 powrócił do kraju, 
osiadł na wsi, był posłem do sejmu z sambor- 
szczyzny, w pierwszej jeszcze kadencji, doro­
bił się znacznego majątku, a umarł w r. 1876 
we Lwowie, gdzie chętnie najczęściej przeby­
wał, w ystaw iając swe komedje.

Tak więc pamięć Fredry niejeden węzeł 
łączy ze Lwowem , a dziś przybyw a nowy 
jeszcze : pomnik, wyrażający hołd Lwowa dla 
najznakomitszego z naszych komedjopisarzy, 
dla autora, który w śmiechu „szukał nie jako 
pająk jadu, ale jako pszczoła m ioduL

W. Dbr.

Vtasność ziemska w królestwie.
i i .

[ości ziemskie, obciążone poży- 
Towarzystwa Kredytowego, 

Lują w Królestwie obszar 
5.713 m orgów czyli więcej, niż 

70%  tzw. własności prywatnej. Na podstawie 
więc statystyki szczegółowej tych  posiadłości 
można wnioskować o podziale własności wię­
kszej, tj. średniej i wielkiej.

Od 100 do 300 morgów było posiadłości 
stowarzyszonych 1.653 zajm ujących przestrzeń 
321.090 m. pzyli 4.4%, najwięcej w gubernji 
suwalskiej, bo 10.5%.

Od 300 do 1000 m orgów dóbr 3.857, prze­
strzeń 2,250.854 m. czy li ogółem  w Królestwie 
80.9%.

Od 1000 do 3000 morgów dóbr 1.696 prze­
strzeni 2,701.955 m. czyli 37%  ogólnego ob­
szaru własności większej.



W reszcie dóbr, zajm ujących więcej, niż 
3000 morgów obszaru, liczono 282, przestrzeni 
1,604.837 m. czyli 22°/0.

W szystkich zaś wogóle majątków ziem­
skich w Królestwie, z włączeniem nieobciążo- 
nych pożyczką Towarzystwa było

I kategorji 2.347 obszaru 488.819 m.
II  „  3.947 „ 2,319.443 „

III  „  1.957 „  3,160.936 „
IV  „  ̂ 444 „ z,452.762 „

Znaczna różnica w IV  kategorji jest skut­
kiem włączenia ordynacji Zamojskich, obejmu­
jącej 340.815 morgów.

Porównując własność ziemską, obciążoną 
pożyczką Towarzystwa, z własnością tabularną 
w Galicji, w idzim y następujące różnice :

Drobna własność tabularna w G alicji w y ­
nosi 0.54 ogólnego obszaru tej własności, 
w Królestwie — 0.70.

Średnia własność w Galicji (od 100 do 
500) 6.75%, średnio-większa (od 500 do 1000 m.) 
12.75°/0, czyli razem 19.50%. W  Królestwie 
pierwsza (od 100 do 300 m.) 4.4°/0, druga (od 
300 do 1000) 30.9°/o; czyli obie razem 35.3% 
ogólnego obszaru, tj. stosunkowo prawie dwa 
razy więcej.

W ielka własność (od 1000 do 3000 mor­
gów) w G alicji 38.7%, w Królestwie 37% .

Nakoniec bardzo wielka (wyżej 3000) w  Ga­
lic ji 41.87% czyli prawie dwa razy więcej, niż 
w Królestwie, gdzie własność tej kategorji za j­
muje 22%  ogólnego obszaru dóbr stowarzyszo­
nych. N ależy jednak zaznaczyć, że w tej ka­
tegorji sporo dóbr niema na kypotece pożyczki 
Towarzystwa K redytow ego, gdj^by je  w łączyć, 
jak  również majoraty, (w G alicji policzono do­
bra fideikomisowe i ordynacje) procent by łby  
znacznie w yższy.

W  każdym  razie można powiedzieć, że 
w Królestwie przeważa własność średnia, w 
G alicji zaś wielka. Dosyć zresztą zaznaczyć, że 
w G alicji liczą tylko 4.263 właścicieli tabular­
nych, podówczas gdy  w Królestwie tylko w ła­
ścicieli dóbr stowarzyszonych jest dwa razy 
więcej, a wszystkich m ajątków, posiadających 
księgi gruntowe blisko 4 razy więcej.

Obdłużenie własności ziemskiej w K ró­
lestwie jest dosyć znaczne. Na 9.251 majątkach, 
obciążonych pożyczką Towarzystwa i zajm ują­
cych  obszar 7,296.713 morgów, zahypotekowano 
129,412.065 rubli tej pożyczki 87,226.705 rs. 
d ługów  prywatnych obcych, 41,316.069 rs. dłu­
gów fam ilijnych (posagi, zapisy dla dzieci 
i rodziców) wreszcie 20,340.483 rs. kaucji, 
ew ikcji, zapisów i ostrzeżeń, czy li razem 
288,295.322 rs. Ponieważ szacunek tych  dóbr, 
oznaczony przy udzielaniu pożyczki Tow arzy­
stwa, wynosi 318,538.633 rs., długi stanowią 
90.2% tego szacunku. R zeczyw iste jednak ob­
dłużenie jest mniejsze. Od pożyczki Towarzy­
stwa odtrącic należy część, umorzoną w sumie

12.941.205 rs., dalej długi powtórnie i więcej 
razy hypotekowane, wreszcie kaucje, ewikcje, 
itd. w sumie 11,207.713 rs. Ogółem od pow yż­
szej sumy długów odjąć trzeba 44,030.310 rs., 
wtedy zaś obdłużenie wyniesie już  tylko 76.3% 
szacunku. Jeżeli, jak  zaleca autor dzieła, od­
trącim y jeszcze sumy posagowe, w sumie 
34,156.449 rs., które „raczej wskazują do kogo 
i w jakiej części majątek należy", to obdłu­
żenie dóbr stowarzyszonych w Królestwie, nie 
będzie wyższem, niż obdłużenie własności ta­
bularnej w Galicji, które wynosi 62.8% sza­
cunku kadastralnego, tembardziej, że tu poli­
czono i dobra fideikomisowe. W  rzeczywistości 
obdłużenie własności większej w Królestwie 
będzie nawet niższem, jeżeli doliczym y dobra 
prywatne, nie obciążone pożyczką Towarzystwa, 
które wogóle nie mają wcale długów liypote- 
cznych, i majoraty.

Nakoniec wypada zaznaczyć, że szacunek 
Towarzystwa jest bardzo niski 43 rs. 65 kop. 
za morg gruntu i nie obejmuje wartości drzewa 
w lasach, która wynosi najmniej 92,891.290 rs.

Parcelacja jest bezpośredniem następstwem 
obdłużenia większej własności, w G alicji więc 
powinna się rozw ijać tak samo, jak  w K róle­
stwie i rozw ija łaby się niewątpliwie, pomimo 
wysokich cen ziemi, gdyby  ludność włościań­
ska była zamożniejszą i gdyby  kredyt na kup­
no gruntu b y ł łatw ym  i tanim. Pomimo rów­
nie wysokich, jak  w G alicji cen ziemi w zabo­
rze pruskim parcelacja wielkiej własności 
przyjm uje tam coraz szersze rozm iary, ponie­
waż ludność wiejska ma znaczne oszczędności, 
przeważnie zarobkowe, a kredyt jest tani i do­
stępny. W  Królestwie niema wprawdzie ta­
niego kredytu, bo nawet Bank włościański 
bierze z am ortyzacją przeciętnie 7% , Tow arzy­
stwo zaś Kredytowe, które daje pożyczki na 
dogodniejszych warunkach, drobnym właścicie­
lom udziela ich niezbyt chętnie. Posiadłości, 
m ających mniej, niż 30 morgów, obciążonych 
pożyczką Towarzystwa, jest tylko 486, a od 
30 do 100 morgów 711, które zajm ują razem 
52.331 m. przestrzeni. Natomiast, jak  ju ż  za­
znaczyliśm y w yżej, pożyczka Towarzystwa zo­
stała na 566 majątkach, obszaru 365.636 mor­
gów, faktycznie rozparcelowanych, ale posia- 
dających jeszcze jedną, wspólną hypotekę. 
Natomiast cena ziemi jest w Królestwie zna­
cznie niższą, niż w  G alicji i w  zaborze pru­
skim.

Powiedziałem już w yżej, że liczba ma­
jątków , rozparcelowanych w Królestwie, jest 
znacznie większą, niż ta, którą podają „"Wia­
domości statystyczne", już  bowiem  przed kil­
koma laty p. Bloch naliczył takich majątków 
1.405. Chociaż jednak dzieło, o którem mówimy, 
całego procesu parcelacji nie uwzględnia, w 
każdym  razie cyfry , które podaje, dają o nim 
pewne pojęcie.



Przestrzeń rozparcelowana wynosi około 
5%  obszaru dóbr stowarzyszonych, ponieważ 
zaś zwykle pożyczka Towarzystwa przy parce­
lacji się spłaca, a ogólna liczba dóbr, w całości 
lub częściowo na działy rozdrobnionych, jest 
obecnie 3 razy większą od liczby, w „W iad o­
mościach statystycznych“ uwzględnionej, mo­
żna przyjąć w przybliżeniu, że z obszaru wię­
kszej własności ju ż  około miljona morgów, 
czyli prawie 10%  je j przestrzeni uległo par­
celacji.

Stosunkowo największy obszar dóbr sto­
warzyszonych rozparcelowano w gubernj i sie­
dleckiej (115 majątków, 90.222 m.) następnie 
w radomskiej (137 majątków 169.879 m ) dalej 
z kolei idą gubernj e kielecka, kaliska, lubel­
ska, piotrkowska, warszawska, łomżyńska, pło­
cka i suwalska. W  tej ostatniej rozparcelowano 
jeden tylko majątek, obciążony pożyczką Towa­
rzystwa. Słaby udział gubernj i suwalskiej w 
parcelacji tłóm aczy się tem, że właścianie mają 
tam największe uposażenie gruntowe, a w ła­
sność większa zajmuje stosunkowo nieznaczny 
obszar. Natomiast dosyć znaczne różnice mię­
dzy pozostałemi nie mogą być należycie w y ­
jaśnione. Wiadomo z innych źródeł (prace pp. 
Blocha i Romanowskiego), że parcelacja roz­
w ija się najlepiej w gubernj i radomskiej, gdzie 
uposażenie gruntowe jest średnie, ale ludność 
dosjm uboga i nie mająca dobrych zarobków. 
N ajczęściej ulegają parcelacji majątki od 300 
do 1000 morgów obszaru, ale stosunek tych  dóbr 
do ogółu m ajątków większych, nie jest wcale 
w yższy  w gubernj ach, w których parcelacja 
najczęściej się odbywa, przeciwnie, może nawet 
niższy.

Z  9.251 majątków, obciążonych pożyczką 
Towarzystwa, 1.998 ma obdłużenie, przew yż­
szające szacunek. Za zaległości w opłacie rat 
sprzedało Tow arzystw o od r. 1883 do 1892, tj. 
w ciągu 10 lat 1.094 majątki, czy li około 12%  
ogólnej liczby, po cenie niższej o 29%  od śre­
dniego szacunku. Liczba dóbr, sprzedanych na 
licytacji, wzrastała, w pierwszem pięcioleciu 
wynosiła 372, w  drugiem 722 majątki.

C yfry powyższe dowodzą, że m aterjału do 
parcelacji nie brak. Nabywanie m ajątków na 
licytacji, a następnie parcelowanie ich i od­
przedawanie z dużym zyskiem włościanom, 
stało się źródłem spekulacji Obecnie Bank 
włościański w yrobił sobie prawo nabywania 
majątków, wystaw ionych na sprzedaż przym u­
sową. Są to zwykle m ajątki zaniedbane, ale za 
to kupić je  można tanio, a dla włościan, któ­
rzy  majątek na części dzielą i urządzenia go­
spodarcze z konieczności niszczyć muszą, de­
wastacja, która odstrasza zw ykłego nabywcę, 
niema znaczenia. Na zakończenie kilka słów 
o własności żydowskiej. Z 9.251 m ajątków 
stowarzyszonych należy do Żydów  497, m ają­
cych obszaru 455.778 m. co stanowi 5.3%  ogól­

nej liczby dóbr i 6.3%  przestrzeni. Jest to sto­
sunek korzystny w porównaniu do Galicji, 
gdzie mamy 14%  właścicieli Żydów , posiada­
jących  11.02%  obszaru dóbr tabularnych. 
W  Królestwie zresztą dzierżawca Żyd jest w y ­
jątkiem , w Galicji około 30% dzierżaw ma­
jątków  ziemskich znajduje się w ich ręku.

Z gubernji) Królestwa najwięcej w łaści­
cieli ziemskich Żydów  i to w dodatku zwykle 
zrosyjszczonych, posiada gubernj a suwalska, 
bo aż 15%. Drugie miejsce zajmuje gubernj a 
kielecka, trzecie kaliska. W  tych dwóch guber­
nj ach procent ludności żydowskiej jest stosun­
kowo najmniejszy.

Rzecz ciekawa, że majątki żydowskie są 
znacznie więcej obdłużone, niż chrześcijańskie — 
różnica wynosi 16% szacunku. A  zaś szacu­
nek tych  majątków jest stosunkowo niższy. 
Pochodzi to zapewne ztąd, że zwykle Żydzi 
dochodzą do własności ziemskiej jako dalsi w 
porządku hypotecznym  wierzyciele majątków, 
nad miarę obdłużonych. j  L P

Eliza Orzeszkowa.

-’ *€■ w s ś j i i s i s i r , ,  ■ > -  
— —

(Dokończenie)

— Otóż to ! — zawołał. —  Niech pan so­
bie wyobrazi, w lazło mi dziś w głowę, że być 
muszą. "Wszedłem do lasu, aby trochę odpo­
cząć... jestem  szalenie... sza...le...nie zm ęczony! 
I jak  tylko wszedłem, tchlinka mi zapachniała, 
ta tchlinka, co to, pan wie, czuć ją  w lesie od 
mokrych miejsc, na których rosną grzyby. 
Czuje pan tę tch lin k ę?  Ja teraz ju ż  mniej, ale 
wprzódy bardzo czułem. I są tu takie w ypu­
kłości pom iędzy trawą, pod któremi zdaje się, 
że koniecznie siedzieć musi rydz... A le niema. 
Z  góry zresztą wiem, że niema, jednak zdaje 
mi się  ̂ c ią g le : a nuż! C’est plus fort que moi!

Śmiał się, ale oczy jego  staw ały się, nie 
lirycznem i już, lecz smutnemi, wprost smu- 
tnemi.

— D laczegóż nie pobraliście się z panną 
W ładysław ą ? — zapytałem.

— P h i ! — odpowiedział. — Ja miałem 
malutki kapitalik, ona miała malutką K ali­
nówkę. Czy podobna by ło  rezygnować się na 
podobną egzystencję?

— Naturalnie, że niepodobna ! — potwier­
dziłem  z zapałem i po chwilowej pauzie zaczę­
liśm y m ówić o czem innem.

Garskiemu nie pilno snae było na galow y 
obiad do przyszłego teścia, bo zapomniał, czy



nie chciał pamiętać, że pół godziny, o której 
b y ł wspomniał, oddawna minęło. M ówił o swo­
ich widokach na przyszłość. Otrzyma w posagu 
za żoną zameczek w Styrji. .Jako dobra, to 
prawie nic nie warte, ale rezydencja letnia 
pyszna, w m iejscowości wspaniałej, urządzona 
po książęcemu. Dalej, ma zamiar zostać posłem 
do R ady państwa. Będzie się o to starał, a przy 
stosunkach teścia niewątpliwie celu dopnie. On 
zresztą zawsze zamierzonych celów dopina. Od­
kąd tu przybył, nie spotkało go jeszcze w ni- 
czem zupełne fiasco, a najczęściej rezultat 
przechodził oczekiwanie. I  nie jest to wcale 
ślepem szczęściem, szczęśliwym trafem, jak 
niektórzy utrzymują. "Wcale nie. To wynik 
tecrji, ściśle w praktyce stosowanej.

— Zamknąć ją  można, tę teorję, w trzech 
słow ach : fakt, cyfra, interes...

— I siła — wtrąciłem.
— A  tak — potw ierdził śpiesznie. — 

Fakt, cyfra, interes, siła.
— Jedyne sposoby do stania się Uebey'- 

menschem — zauważyłem.
— N iewątpliwie — odpowiedział i z uśmie­

chem m ówił dalej : —  A le jeżeli pan myśli, że 
zawód TJebermenscJui jest łatw y i rozkoszny, 
to się pan m yli, bardzo myli.

W tem  wzrok jego  padł na jakiś czerwo­
nawy punkcik, ledwie dostrzegalny pod rozło­
żystym  krzakiem. Skoczył w  stronę i kilka kro­
ków podbiegł. Gdy biegł, nogi jego  z pod 
płaszczyka o czterech pelerynkach w ydaw ały 
się bardzo długiemi i cienkiemi. P ochylił się, 
coś z ziemi podn iósł; gdy  stanął przedemną, 
trzym ał w palcach liść, m ający żółto - czerwo­
nawą barwę. Uśmiechnąłem się.

— Znowu zaw ód !
Nie odpowiedział i po chwili dopiero 

przem ów ił:
— W ięc panna W ładysław a nie w yszła 

za mąż ! P roszę!
Ogarnęło go osłupiałe prawie zamyślenie. 

W końcach palców miął czerwony liść uschły, 
aż kruche tkanki z cichym  chrzęstem pękać 
zaczęły, w ysypały  się z palców, i nikłym  ró­
żowym  pyłem, rozwiawszy się w  powietrzu, 
opadły na ziemię. Jednocześnie czarne oczy 
Oarskiego, przygasłe i omdlałe, utkw iły  w  mo­
je^ twarzy.

— Mam prośbę do kochanego pana — 
zcicha — przem ówił — pan tam jeździ czasem... 
Niechże pan przy sposobności powie pannie 
W ładysławie, że powodzi mi się wybornie, 
udaje mi się wszystko, że stoję u szczytu po­
myślności i jestem  b a rd zo .. zadowolony z ży ­
cia. ̂  A le pomimo to... pomimo to... chciałbym  
°hoó przez jedną godzinę być jeszcze kiedykol­
wiek tak szczęśliwym... to jest, rozumie kochany 
p a n ! w taki sposób szczęśliwym, jak  byłem
am... gdyśm y z nią przy takich samych czer­

wonych zachodach słońca, jak  dzisiejszy w le-

sie kalinowskim rydze zbierali i długo, długo 
rozmawiali... o ideałach !

Zaśmiał się zcicha.
—  Bo panna W ładysław a była kobietą 

z ideałami... które i ja  przez czas jakiś po­
dzielałem. . ale potem...

U czynił ręką gest, oznaczający zupełną 
niemożność.

— Inaczej stać się nie m ogło, żadnym 
sposobem nie mogło Jednak niech pan przy 
pierwszej tam bytności swojej powie pannie 
W ładysławie, że wspominam i., i żałuję!

Po chwilowem milczeniu dodał jeszcze:
— I niech się tam pan pokłoni odemnie 

Kalinówce, temu lasowi i...
Zaśmiał się znowu.
— I idea łom !
Potem jeszcze d o d a ł:
— Bo tam jest ich siedlisko.
W yciągnął do mnie rękę.
— Niechże kochany pan spełni to pole­

cenie moje, a może i ja  w czem kolwiek będę 
m ógł stać się panu użytecznym. Ręka rękę 
myje. Zegnam pana.

Szybkim  ruchem dotknął czapeczki i ela­
stycznym  krokiem odszedł w stronę, z której 
dochodził przytłum iony turkot kół, toczących 
się po wielkiej drodze Prateru.

Z ZAPADŁYCH KĄTÓW.
JMOTATKI WAKACYJNE.

(Dokończenie).

le cóż to ?  Stajemy przed kościołem, tym 
samym niby co dawniej, a przecież nie 
tym samym. K to śmiał tak barbarzyń­

ską ręką oszpecić i skoszlawić ten zabytek dzie­
jo w y  ? Już zewnątrz widać, że zabrano się do jego  
odnowienia, a zabrano widocznie bez w iedzy 
i nadzoru drzemiącego sobie K oła konserwa­
torów galicyjskich. W ieżę, okazałą, lecz ciężką, 
kwadratową, zupełnie jak  wieża lwowskiej ka­
tedry, dawniej przykrytą harmonijnie kopułą 
okrągłą, zakończono iglezą gotycką, w dodatku 
nad wyraz niezgrabnie z blachy w ykon an ą! 
Tak przybrany na zewnątrz kościół, przypomina 
siwowłosego wieśniaka w sukmanie, który na 
starość ni stąd, ni z owąd ustroił się nagle 
w szpetny cylinder, na tandecie k u p ion y !

Ze smutnem przeczuciem w chodzim y do 
wnętrza kościoła i natykam y się na inicjatora 
renowacji, połyskującego tuszą i zadowoleniem 
księdza wikarego m iejscowego. Niedarmo ten 
ksiądz przypomina fizjonom ją mnicha z owego 
satyrycznego m alowidła niemieckiego, który 
zażyw ając tabakę, z niewypowiedzianym  w y­



razem zadowolenia i tryumfu, spogląda na 
swoje dzieło : do połow y zabielony wapnem 
zniszczony fresk kościelny, arcydzieło średnio­
wiecznej sz tu k i!...

Jak można było  zrobić coś podobnego, 
jak  z kościołem rohatyńskim ? Jak można arty­
stycznych W andalów, duchowych barbarzyń­
ców dopuszczać do odnawiania tak cennych 
zabytków, którychby się tylko ręka wytrawnego 
artysty tknąć pow inna!

W  te odnowienia włożono podobnoś grube 
tysiące, a kościół, nawet pominąwszy wzgląd 
estetyczny i historyczny, w ygląda stokroć go­
rzej, niż dawniej, tak że gdyby  rozpisano kon­
kurs na tem at: jak  zaprzepaścić przy odnowie­
niu gmachu jaknaj większą kwotę — odnowiciele 
rohatyńskiego kościoła, w zięliby pierwszą na­
grodę.

Jak można było  coś podobnego zrobić ?
Nad prezbiterjum w polach pom iędzy że­

brami łuków gotyckich  b y ły  dawniej m alowi­
dła z historji biblijnej. Nie arcydzieła może, 
ale ładne i bardzo dostrajające się do całości. 
Dziś „zapaćkanou je  — przepraszam za try­
wialne lecz najstosowniejsze wyrażenie — na 
jednostajne farbką od bielizny i na tern tle usa­
dzono okropne złote gw iazdy. W  dodatku ro­
biono to wszystko nieumiejętnie,w porze w ilgot­
nej, . tak że błękit, który miał być jednostaj­
nym , stał się marmurkowym, a kiedy nadejdą 
m gliste dni, sklepienie płacze na kapelusze 
zebranych w dole pań, ultramariną i złotem, 
że je  tak po barbarzyńsku oszpecono!

Jak można było  coś podobnego zrobić?...
Ściany nawy głównej obwieszono stacjami 

tak strasznemi, że gdyby  istniało więzienie dla 
przestępców artystycznych, zarówno ten, kto 
je  namalował, jak  ten, co je  powiesił w ko­
ściele, powinni się tam dostać do końca życia.

Jak można było coś podobnego zrobić?...
W  ścianie obok konfesjonału dawniej 

wmurowane b y ły  dwa alabastrowe grobowce, 
w bocznej kaplicy św. A nny czarna marmu­
rowa tablica, z napisem, sięgającym , o ile pa­
miętam, roku 1440. Jedno i drugie ksiądz-reno- 
wator w yrzucił na zewnątrz, gdzie dziś osoby 
grobowców spoglądają osłupiałym  wzrokiem, 
jak gdyby  powiedzieć chcia ły  : „Gdzie by li kon- 
serwatorowie, gdzie byli ludzie szanuj ący pa­
m iątki historyczne, i gmach kościelny, kiedy 
na nas popełniono tę zbrodnię artystyczną ?u — 
ksiądz-renowator wyrzucił je , m otyw ując postę­
pek swój tern, że to przedm ioty, które „do 
kościoła nie należą!“

A ch tego za w ie le ! Kom u tu o tern de­
cydow ać ? Grobowce owe i tablice ufundowano 
w  pobożniej szych niż nasze czasach, kiedy le­
piej wiedziano, co do kościoła należy, a co nie, 
zresztą wiekowa tradycja i wiekowe trwanie 
uśw ięciły je  i wara od nich pierwszemu le­
pszemu nieukowi!

Czyż nic się na lepsze w kościele roha­
tyńskim nie zmieniło ? A !  jest... posadzka! — 
ułożona z różnobarwnych cegiełek.

A le dawniejsze p ły ty  wapieniowe by ły  
także pamiątkami i niektóre z nich przynaj­
mniej należało jakoś zachować. Jedne z nich 
m iały wprawione żelazne kółka, widocznie 
pokryw ały wejścia do lochów, inne b y ły  gro­
bowym i kamieniami, po których deptały nogi 
pobożnych. Dziś wyrzucono je  jak  gruz i ru­
mowisko na dziedziniec kościelny. I kiedy 
idziesz dookoła kościoła z procesją rezure­
kcyjną lub na Boże Ciało, potrącasz nogą o ich 
ułamki. K iedy się zaś pochyl'.sz, zobaczysz co 
leży na drodze, dojrzysz jeszcze resztki na­
p isó w : „H IC JACET. . A...DNI MDCL... reszty 
brakuje. Może ją  rozbija w tej chwili młotem 
robotnik, przygotow ujący w pocie czoła szuter 
na wyrównanie bliskiego gościńca ?...

Przed sześciu laty była w Rohatynie 
wprawdzie pospolita wówczas, ale podniosła 
uroczystość. Za inicjatyw ą patrjotycznie uspo­
sobionego kapelana ŚŚ. Miłosierdzia, ks. Ko- 
laszyńskiego, Sybiraka, i kilku ludzi dobrej 
woli, wmurowano w arkadzie prawej kaplicy 
kościoła tablicę pamiątkową, ku uczczeniu 1Q0 
rocznicy K onstytucji 3. Maja. Przyj emir e było 
patrzeć na tę tablicę i przypominać sobie, jak  
niespodziewanie patrjotyczne uczucia objaw ił; 
wówczas niektórzy mieszczanie.

Dziś i tę pamiątkę miłości O jczyzny, 
a pobożności zarazem, wyrzucono sromotnie 
z kościoła. Dziś wmurowana zewnątrz, w zaułk i 
murów, na lewo od wejścia do kruchty, siedź 
niby dziad kościelny, który w yciąga rękę dó 
przechodniów z prośbą o litość i szepce cich<j> 
m odlitw ę:

„P anie! przebacz mu, albowiem nie wie> 
co c z y n i!“ . .  , Jan Zgoda.r ł ,

Z autografów Aleksandra Fredry. ‘

I N S T R U K C J A * )
Dla mojogo Syna — nie obowiązująca wszakże ale jako rada.

1. Gebethner w ydał pięć tomów moinj1 
komedji, jak  mówią w 10.000 egzem-pla1"28,0^! 
Jeżeli przy m ojej śmierci, ta edycja w^cZf „ .  
paną będzie —  może w ydać kompletne w y  ^  
nie pod tytu łem : Dzieła Aleksandra JL
dry —  nie w ypisując H r a b i e g o  y  .
przez skrócenie : Hr. Opuścić pierwszą ni J

* ) Powyższą Instrukcję Aleksandra Fredry z 
wum rodzinnego Andrzeja hr. Fredry, wnuka poe}?
dzielił nam łaskawie dr. Henryk Biegeleisen.



przemowę, tak jak  moją B jografję, wyjętą 
z Portretów Siemieńskiego — zdaje się, że nie­
stosowną — zwłaszcza, że nie powiedziano 
skąd wzięta.

2. Trzeba więc zrobić wydanie w 10.000 
egzemplarzach w tym  porządku. Tom. I. daw­
nych komedji i tom 6. now ych dzieł — potem 
tom 2. i 7. — potem tom 3. i 8. — potem 4. 
i 9. — potem tom 5. dawnych i 10. nowych. 
Dalej tom 11. Bajędy, Brytan Bryś i można 
dołączyć Sejm Ptaków.

3. Trzeba wydawać po dwa tomy.
4. Dowiedziałem się we Lwowie, iż żą­

dano za 10.000;! egzemplarzowe wydanie po 
78 złr. od arkusza druku, że zaś jeden tom 
może zawierać 20 arkuszy, zatem wypadałby
1.560 złr. od jednego tomu.

5. Dobrze, aby wydanie miało miejsce 
w W arszawie, bo przejdzie bardziej, a na Ga­
licję  liczyć nie można, powtóre, że Gebethner 
mniej zapewne będzie żądał, niż po 78 złr. od 
arkusza.

6. Taki ja  rachunek domniemany wska- 
, kuję: pięć dawnych tomów, sześć now ych —

1 dwa tom y poezji, razem więc 13 tomów 
13 tomów druku będzie kosztować po 1.500 złr. 
tom, raiłem 19.500 złr. sprzedając dawne 3 tom y 
i nowe 5 po 1 złr., weźmie się 8 złr., a nowe 
3 tom y po 2 złr. wyniesie 6 złr., razem 14 złr. 
za 13 tomów. Możnaby jednak liczyć — zdaje 
się — i 15 złr , bo to była cena przez 30 lat 
moich komedji, po 15 złr.

Odbierzesz w pewnym dłuższym  czasie
150.000 złr. Odtrąciwszy koszta 20.000, zostaje
130.000, a licząc jeszcze procent księgarski, 
można wziąć powoli 100.000, z tych  2°/0 czy ­
stego dochodu weźmie Zosia. W yłączyw szy  na 
pierwsze 2 tom y połowę 3.000 kosztów druku, 
a późniejsze wydanie samo się opłacać będzie. 

L. 7. Porządek w ydania: I. tom, jak  daw-
* iej. Tom 6. a) Trudny wybór, b) Dwie bli- 

iy, c) Rymund, d) Obrona Olsztyna. Tom 2. 
>ak daw niej; tom 7. a) W ychowanka, b) Nie 
nogę się ożenić, c) Nita et Comp. Tom 3. jak  
dawniej ; 8 : a) W ielk i człowiek, b) Ostatnia 
■wola, e) Jestem zabójcą. Tom 4. jak  dawniej ; 
tom 9. a) Rewolwer, b) Dyliżans, ć) Benet. 
Tom 5. jak  dawniej ; tom 10. a) Godzien lito ­
ści, b) Z  Przemyśla do Przeszowa, c) Koncert, 

Przysłowie, e) Teraz obrazek, f) Jedna 
^cena. Tom 11. a) Brytan-Bryś, b) Sejm pta­
ków. Tom 12. i 13. Poezje, wszystkie umie­
ściłem, ale nie wszystkie zapewne przejdą, 
^zeba więc podług okoliczności przebrać, aby 
debitu nie wstrzymać. Zresztą nie wiem, co 
P°zwolą, a co zabronią, w  poezjach na końcu 
^ a ją  być umieszczone wiersze nierymowe

8. Życzę sobie, aby m oje teraźniejsze ko- 
®dje b y ły  pierwej w ydane, nim będą na 

Scenie.

9. Życzę sobie, aby w pisowni b y ły  ro­
bione następujące zmiany. J e ż e l i  t o  b y ć  
m o ż e .  a) J a k  w d a w n y c h  k r o n i k a c h  
wielką literą początkową, mają być pisane: 
Tytuły, urzędy, gmachy publiczne etc. Ponie­
waż w cudzoziemskich wyrazach, jakoto F r a n -  
c y a ,  A z y  a, R e w o l u c y a  różnie piszą, a je ­
dnak pisząc, jak  się wymawia, nie słychać w 
k o m e d y i ,  ani A z y  i -  d ługiego i g r e k ,  
więc czuję tylko przedłużone i albo j — pisać 
więc życzę R e w o l u c j a ,  P r a n e j  a, A z j  a — 
to przedłużenie j albo i oznaczyć należy po­
dwajając kropkę — R ew olucja , Rewoluci, 
Francja. To będzie nowością, ale podoba 
mi się tę nowość wprowadzić. Raz dla jedno- 
stajności, powtóre, że uwydatni zaraz w czy ­
taniu licencję, której czasem musi użyć poeta. 
Natenczas albo pisze R e w o l u c j a ,  gdzie 
trzeba pięć zgłosek, albo piszę R e w o l u c j a  
z jedną tylko kropką, gdzie ma być w ym ó­
wione tylko cztery zgłoski.

11. Jeszcze jeden tom zostawiam, to jest 
T r z y  p o  t r z y ,  ale zdaje mi się, że to może 
pozostać tylko familji.

12. "W wiedeńskiej edycji zbyt wielkiemi 
czcionkami drukowane osoby (osobną instru­
kcję). To sobie trzeba zastrzedz, płacąc od ar­
kusza druku.

13 Przy moich dramatycznych dziełach 
nie ma rady, tak zostaną, jak  są, chyba jakie 
m yłki gramatyczne, ale co do poezji, to potrzeba 
będzie jak i porządek, dla tego życzę sobie, aby 
Oleś wezwał w tym  względzie zdania i pom ocy 
kilku przyjaciół mych — Paszkowskiego, Tarno­
wskiego, Siemieńskiego, Szujskiego. Tej usługi 
nie zechcą mi odmowie, zwłaszcza, że jest do­
wodem mojego szacunku.

14. Epigramata osobiste, jak ieby  się zna­
lazły, przekreślać Przy tomie poezji można 
przy końcu um ieścić: „Nieszczęścia nieszczęśli­
wego m ężau. Gebethner, w ydając 10.000 egzem­
plarzy i sprzedając po 3 z ł r , niewiele podobno 
zarobił, a uniem ożliwił mi wydanie dzieł kom­
pletnie, bo każdy będzie wolał kupić tom je ­
den po 1 złr., zatem 8 złr., niż dzieło kom­
pletne tom po 80 pnt., zatem za 13 tomów 
lO złr. 40 ct., przy tem nie można zgadnąć 
drażliwości warszawskiej. Co do 12 i 13 tomu, 
ale nawet i co do 11 tomu (Bryś) Dramaty — 
zdaje mi się, że najlepiej będzie w ydać pięć 
tomów, jako dalszy ciąg komedji, w  W arsza­
wie u Gebethnera, któryby taniej drukował, 
niż we Lwowie, a późniejsze tom y w ydać we 
Lwowie.

Jeżeli prawda, że Gebethner, w ydał 10.000 
i że ju ż  po największej części edycja w yczer­
pana, wtenczas możnaby może w ybić 15.000 — 
po lwowskiej cenie arkusz druku, jak  wydanie 
Gebethnera — kosztowałoby po 112 złr., w ięc 
licząc 20 arkuszy na tom, kosztow ałby jeden 
tom 15.000—2.240 złr., a m iałoby się kapitału



120.000. Zresztą nie trzeba sprzedawać rękopi- 
smu, ale wydawać i to po jednym  tomie.

Jeszcze jedną zmianę życzę sobie wpro­
wadzić w pisowni, to jest wielka litera ini­
cjalna, gdzie p r z y m i o t n i k  przechodzi w rze­
czownik.

Np. Los D o b r e  i Z ł e  z jednej toczy 
beczki, np. pamięć Z ł e g o  czołga się wężem, 
a D o b r e g o  ulatuje ptaszkiem, np. P i ę k n e ,  
W  z n i o s ł e  etc.

Mój syn niekoniecznie potrzebuje grama- 
tykalną wzniecać polem ikę: Tak drukować
i kwita — fait accompli. Zresztą taka moja 
wola, a ja  za nią odpowiadać nie będę... Nie 
umiałem się n igdy bronić, a tem mniej teraz. 
A le powiadam, że mego obrazka „ T e r a z 11 nie 
można jako całkiem złego przekreślić. Jest bowiem 
silnie zakreślony. Finalnie zdaje mi się, że taki 
porządek będzie można zachować. Tomów 5, 
tak jak  dawniej, ale poprawne. Tom 6. 1) C o  
t u  k ł o p o t u  (Przekreślono: Trudny wybór),
2) D w i e  b l i z n y ,  3) E y m u n d ,  4) O b r o n a .  
Tom 7:  1) W y c h o w a n k a ,  2) N i e  m o g ę  
s i ę  o ż e n i ć .  3. J e s t e m  z a b ó j c ą .  Tom 8 :
1) W i e l k i  c z ł o w i e k ,  2) P a n  B e n e t ,  3) 
O s t a t n i a w o l a ,  4) N i t a  e t  C o m p a n i e .  
Tom 9:  1) R e w o l w e r ,  2) G o d z i e n  l i t o ­
ś c i ,  3) P r z y  s ł o w i e ,  4) T e r a z .  Tom 10:  
Z  P r z e m y ś l a  d o  P r z e s z  ow a, 2) K o  n- 
c e r t ,  3) Ś w i e c z k a  z g a s ł a ,  4) B r y t a n -  
B r y ś .  Tom 11 i 1 2 : Poezje. Na końcu dru­
giego tomu należy umieścić wszystkie niery- 
mowe wiersze i nakoniec pow ieść; N i e s z c z ę ­
ś c i a .  Tom 13. T r z y  p o  t r z y ,  jeżeli godnem 
będzie druku. Po mojej śmierci, jeżeli prawda, 
że 10.000 egzemplarzy Gebethnera zostanie w y ­
czerpanych, natenczas 5 tomów kom edji nastę­
pujących i w ytrzym ujących cenzurę można w y­
dać w 15.000 egzergplarzach, resztę trzech to ­
mów wypadnie w ydać we Lwowie. Można jesz­
cze umieścić Pamiętniki wygnania.

Zmieniam tytu ł T r u d n y  w y b ó r  na 
C o  t u  k ł o p o t u !  Pisma po mnie w yszłe na­
leży rozdzielić na trzy  części. 1) Dawne pięć 
tomów kom edji ju ż  wydanych, 2) pięć tomów, 
mniej więcej dzieł dram atycznych, 3) Poezje. 
W ydaw ać k o m p l e t n y c h  dzieł n i e  m o ż n a ,  
bo Gebethner w ydał 10.000. Trzeba więc ogra­
niczyć się na wydaniu 5. tomów dramatycz­
nych. A  najlepiej wydać w W arszawie, bo cen­
zurę mogą przejść, a na G alicję nie można liczyć. 
Poezje zaś trzeba w ydać osobno we Lwowie, 
lub Krakowie. Idzie tylko o to, — kontynuując 
moje kornedje, jako tom 6, 7, 8, 9, 10, o tytuł, 
który trzebaby zmienić na o g ó ln y : Dzieła A le­
ksandra Hr. Fredry. (Hr. przez abrewiację). 
Żeby temu zaradzić, trzeba ogłosić prenume­
ratę, że kto zapisze na 6 tomów dzieła, dosta­

nie zaraz g łów ny t y t u ł  D z i e ł a  itd. tom 
1. n a  p i e r w s z e j  k a r t c e .  Jak odbierać bę­
dzie 7. tom, dostanie tytuł na 2. tom ; przy 
odebraniu 8. tomu, dostanie tytu ł na 3. tom 
dzieła i tak dalej, a skończywszy 10 tomów, 
dalej będzie się drukować tylko 1. do 13. dzieła.

Przegląd pism.
»Głos« warszawski poruszył świeżo sprawę wielkiej 

wagi w artykule pt. »Monolog księgarza o dwóch piśmien- 
nictwach i o trzeciem narodowem.*

• Mamy teraz dwa piśmiennictwa — powiada fikcyj­
ny ów księgarz —  z których jedno ludowe. Z jednej stro­
ny twórczość literacka i badania naukowe, powstające bez 
zapotrzebowania, z konieczności, która prze jednostki uta­
lentowane do pracy; z drugiej czytanki, pisane specjalnie 
dla ludu wiejskiego, o którym jeszcze w r. 1897 piszą 
w prasie, że posiada »umysłowość dziecka.* Owoż żadne 
z tych dwóch piśmiennictw nie zaspakaja potrzeb umysło­
wych szerokiego ogółu. Surdutowcy krzywią się na książkę 
»z tej literatury lepszej,« od 1 złr. do 5 złr. i powia­
dają: »za mądre, za duże, za drogie.* Chłop znowuż znaj­
duje, że owo piśmiennictwo ludowe, to od ó  do 20  ct., 
jest dla niego stanowczo za głupie. » Wszystko dąży z tych 
dwóch biegunów naszej literatury do jakiegoś równika, 
którego nie odkryliśmy jeszcze. Na tym równiku leży lite­
ratura narodowa. Tu przypadać powinien jej kręgosłup, 
a rozciągać się ma ona od bieguna do bieguna.*

Dziś książki wydają się w 700 — 1000 egzem­
plarzach i nie znajdują nabywców. Dla ludu są niedo­
stępne, dla surdutowców również, bo chociaż ludzi oświe­
conych jest dużo, ale teraz wszyscy pracują, nie siadają 
pod lipą w dzień powszedni, jak dawniej, nie mają czasu 
na badania, nie mają pieniędzy na drogie książki. Do 
tej warstwy oświeconej napływa z drugiego bieguna lud, 
a gdyby tylko 1 %  z czytelników ludowych nie chciał za­
dawalać się preparowanemi dla nich czytankami, to jużby 
się znalazło koło równika 10 tysięcy nabywców, a drugie 
tyle dostarczyłby niezawodnie i biegun »od waszecia.« 
• Trudno się oprzeć wzruszeniu na widok takiej kalku­
lacji* —  wyznaje księgarz z » Głosu* — ale i nie po 
księgarsku kalkulujące serce żywszem uderza tętnem na myśl 
o swojskiem piśmiennictwie, któreby oświecało, kształciło, 
uświadamiało tysiące tysięcy. Inne narody taką literaturę 
posiadają, czemużbyśmy i my jej posiadać nie m o g li?  

Czemuby klasa oświecona, »robiąca ruch książkowy,* nie 
miała dać posłuchu wołaniom mądrego księgarza: >
pst, panowie, zgubiliście lud po drodze!*


